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Organ c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego.
P r e n u m e r a t a  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a.; w W. ks. 
poznańslriem i c.ałem państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek, p ó ł­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie poiskiem  rocznie 6 rbl., półrocznie 
3 rbl. Pojedynczy Nr. 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca w ier­
sza dwułamowego dla członków Towarzystw  okręgow ych prenu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodn i k  Roln i czy"  wychodzi w sobotę każdego tygodnia 
Ń iefrankow anycli listów nie przyjm uje się. R e k lam ac je  nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winny 
być opatrzone podpisem au tora ; nieum ieszezonych nie zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik", ogłoszenia, oraz wszelkie a r ty ­
kuły, przyjm uje R edakcya i Adm inistraeya „Tygodnika" w lokalu 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ul. K arm elicka Nr. 42.

T r e ś ć ;  Odnowienie prenum eraty. — W iec rolników. — N aród sobie. — U życie walca.
mości handlow e — Ogłoszenia.

Rozmaitości. — Oznajmienia. — W iado-

Upraszamy Szanownych Czytelników naszych 
o rychłe  odnowienie prenum eraty  na rok następny: 
byśmy odpowiednio zas tosow ać  mogli ca ły  nakład 
drukarski.

W i e c  r o l n i k ó w .

Zapowiedziany ogłoszeniem kom itetu wiec rolni­
ków odbył się we Lwowie dnia 11 grudnia b. r. pod 
przewodnictwem  ks. Rom ana Czartoryskiego. U czestni­
czyło w nim blisko 600 osób, przybyłych z różnych 
stron kraju . U dział włościan był znaczny. Przybyli 
rów nież: m arszałek  krajow y i nam iestn ik , prezesowie 
obu krajow ych tow arzystw  rolniczych i praw ie wszyscy 
posłowie sejmowi.

Przew odniczący ks. R . Czartoryski zagaił zgro­
m adzenie w języku  polskim i ruskim , podnosząc wy­
raźnie charak ter wiecu jako  krajowego.

Przedm iotem  obrad były następujące, programem 
objęte w nioski:

1. W iec rolników w yraża przekonanie, że dla 
podźwignięcia rolnictw a krajowego z upadku, w k tó ­
rym  się obecnie znajduje, je s t nieodzownie rzeczą ko­
nieczną ja k  najrychlejsze ustanowienie ceł ochronny cli 
dla zboża i m ąki, na  wszystkich bez w yjątku grani­
cach państw a austro-w ęgierskiego, przynajm niej w w y­
sokości ceł, zaprowadzonych w państw ie niemieckiem 
ustawami z d. 20 lutego 1885 i 22 m aja 1883. W iec

uchwala wnieść petycyę do rządu, dom agającą się jak  
najrychlejszego przedłożenia Radzie państw a noweli 
cłowej, na powyższych zasadach opartej, oraz petycyę 
go K oła polskiego w W iedniu , proszącą o ja k  najgor­
liwsze tej spraw y poparcie.

2. W iec rolników wypowiada przekonanie ko­
nieczności reformy ta ry f kolejow ych, w k ierunku  
ochrony krajow ych interesów  rolniczych, przem ysło­
wych i handlowych w ten sposób, a b y :

a) pozycye taryfy eksportowej dla krajow ych 
produktów rolnych od 1000 kilogr. i 1 kilom etra nie 
były obliczane wyżej ja k  pozycye taryfow e, istniejące 
każdocześnie na tych samych kolejach dla ruchu  tran- 
zitowego produktów zagranicznych albo węgierskich.

b) aby pozycye taryfowe dla krajow ych produk­
tów rolniczych w ruchu pomiędzy krajam i koronnemi 
i w obrębie pojedynczych krajów  koronnych, od 1000 
kilogramów i 1 k ilom etra nie były  obliczane wyżej, 
ja k  przyznane każdego czasu na dotyczących kolejach 
pozycye taryfowe dla im portu produktów  zagranicznych 
lub w ęgierskich do A ustryi.

c) aby w żadnym razie skutkiem  refakcyi itp. 
krajow a produkcya nie by ła  niekorzystniej postawioną 
ja k  zagraniczna.

W iec uchw ala wnieść do rządu petycyę, dom a­
gającą się, aby tenże na kolejach państwowych po. 
wyższe zasady zastosował, pryw atne zaś ko leje  wszel- 
kiemi przysługującemu mu środkam i do przyjęcia tychże 
zasad zn iew olił; przedew szystkiem  zaś co do kolei
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K arola Ludw ika zechciał się ich trzym ać w chwili, 
w której w moc artyku łu  19 koncesyi z 3 m arca 1857 
służyć będzie państw u prawo w ykupna te jże  kolei i 
do K oła polskiego w W iedniu zaś aby zechciało usilnie 
u rządu powyższe żądania popierać.

3. W iec domaga się bezpośredniego przypuszcze­
nia rolnictwa do kredytu  w Banku au s 'ro -węgierskim 
i uchw ala w drodze petycyi starać się o wyjednanie 
u rządu uwzględnienia niniejszego postulatu, oraz prze­
prow adzenia go w toczących się z okazyi odnowienia 
ugody austro węgierskiej rokowaniach.

4. W iec oświadcza, że wysokość pobieranego 
obecnie podatku gruntowego nie odpowiada teraźn iej­
szym stosunkom, gdyż dzisiejsze ceny płodów rolni­
czych są niższe znacznie od cen przeciętnych, które 
służyły  za podstaw ę do katastralnego obliczenia do­
chodu z ziemi i opodatkow ania tegoż, koszta zaś pro- 
dukcyi w dwójnasób się zw iększają; więc w yraża za ­
tem  zdanie, iż koniecznem je s t obniżenie w drodze 
ustawodawczej głównej sumy płaconego podatku grun­
towego, oznaczonego ustaw ą z d. 7 czerwca 1881.

W iec żywi nadzieję, że rząd tern pewniej nie 
odmówi rolnictwu te j słusznej, tylko na obniżeniu cię­
żarów polegającej ulgi, ile że swojego czasu, wobec 
podobnego przesilenia na innych polach życia ekono­
micznego, w ystąpił z czynną pomocą, tj. ze subwen- 
cyę 100 milionów ze skarbu  państw a. Zarazem  domaga 
się wiec złagodzenia teraźniejszych norm egzekucyj­
nych przez zniesienie k a rt upom inających, w każdym  
razie zaś przynajm niej w tym kierunku, aby wobec 
k a r t upom inających nie każdy w gminie z osobna, lecz 
gm ina jako  całość za restancyonaryusza uw ażaną była, 
i aby nie każdy rodzaj zaległego podatku z osobna, 
lecz załegłość wszelkiego rodzaju razem  łączną k a rtą  
upom inającą egzekwowane były . W reszcie domaga się 
wiec obniżenia odsetków  zwłoki od zalegających po­
datków przynajm niej do wysokości obecnych odsetek 
ustawicznych. W iec uchw ala wystosowanie odpowie­
dnich petycyj do rządu i K eła polskiego.

5. Zgodnie z ponawianemi k ilkakrotnie uchw ałam i 
Sejm u krajowego uznaje wiec konieczność w ydania 
ustaw y, przewidzianej w § 6 ustaw y z 24 m aja 1869 
o uregulowaniu podatku gruntowego, o opustach po­
datkowych z powodu szkód w ziemiopłodach, i uchw ala 
wystosowanie do rządu petycyi, dom agającej się, aby 
zechciał ponowić w Radzie państw a odnośne p rzed­
łożenie.

6. Z uwagi, że gorzelnictwo, jedyny  praw ie prze" 
m ysł rolniczy w naszym k ra ju , znajduje się w op ła­
kanym  stanic, a producentom kartofli w skutek przepi­
sów usiaw y z r. 1884 o opodatkowaniu spirytusu zam ­
knięty  je s t wszelki odbyt na ten produkt, w yraża wiec 
rolników zdanie, że niezbędną je s t  reform a ustaw y 
o podatku gorzelnianym w k ie ru n k u :

a) Rozszerzenia pojęcia gorzelni rolniczych tak ,

aby system  ryczałtow y przyznany został gorzelniom 
rolniczym większym niż 60 hektolitrów , skoro m ają 
inne cechy gorzelń rolniczych, przepisane u s ta w ą ;

b) zniżenia stopy ryczałtu , w edług norm ustawy 
z r. 1878;

c) uwzględnienia jeszcze większego niż dotąd 
najm niejszej kategoryi gorzelń, to je s t gorzelń nie 
większych ja k  20 hektolitrow e i ja k  35 hektolitrow e.

W iec uchw ala wnieść do rządu petycyę z usilną 
prośbą, aby z okazyi toczących się rokowań o odno­
wienie ugody austro-w ęgiersk iej, powyższe zasady za­
stosować zechciał; do K oła polskiego zaś petycyę
0 gorące poparcie te j sprawy.

7. W iec w yraża przekonanie, że obok zachow a­
nia wszelkiej możliwej oszczędności w budżecie k ra jo ­
wym , byłoby bardzo pożądanem  zastąpienie części 
krajow ych dodatków do podatków, dotąd jedyn ie  od 
podatków  bezpośrednich pobieranych, krajowem i opła­
tam i sam oistnem i, do czego reprezentacye krajow e 
uprawnione są na mocy §. 22 sta tu tu  krajow ego.

8. Celem równom iernego rozkładu ciężarów pu­
blicznych na wszystkich obyw ateli państw a, oraz o tw ar­
cia dla państw a źródeł dochodu, k tóreby m u zrówno­
w ażyły uby tek , przesileniem  rolniczem wywołany, uważa 
wiec rolników za niezbędne, aby podatek dochodowy 
zreformowany został w ten sposób, aby do płacenia 
go pociągnięci zostali ci, k tórzy dochody swe pobierają 
ze źródeł dotąd nieopodatkow anych —  tudzież, aby 
zaprowadzone zostały opłaty od transakcyj giełdowych.

9. W iec dom aga się, aby rząd zechciał w ogóle 
ja k  najtroskliw szą opieką otoczyć upadające rolnictwo, 
zwłaszcza zaś w budżecie m inisterstw a rolnictw a hoj­
niej niż dotąd uw zględniał potrzeby rolnicze Galicyi.

10. W iec uchw ala odnieść się w drodze pety i do 
W ysokiego sejmu krajow ego, by tenże z mocy przy­
sługującego m u praw a, zechciał swemi uchw ałam i za­
w arte w punktach 1— 6 i 9— 10 postulata ja k  n a j­
usilniej wobec rządu poprzeć.

P o przeprow adzeniu ogólnej dyskusyi, w k tó re j 
zabierali głos pp. W łodzim ierz Gniewosz, hr. W ojciech 
Dzieduszycki, hr. K rukow iecki, hr. S tanisław  D ziedu- 
szycki, W ilhelm  R om er i przy końcu ks. Adam Sa­
pieha dla zaznaczenia zgodności w postępowaniu m ię­
dzy kom itetem  galic. Tow arzystw a roi. a kom itetem  
wiecowym, przystąpiono do dyskusyi specyalnej.

Rezolucyę 1 i 2 uchwalono bez zmiany.
Do rezolucyi 3 postaw ił dodatek p. Polanowski 

tej treści, by rząd stanowczo uregulow ał stosunki k re ­
dytu hipotecznego i dla ułatwienia konwersyi długów 
poczynił wszeljrie możliwe ułatw ienia. W  m otywowa­
niu żądał w nioskodawca, ażeby dążyć do zniżenia stopy

1 procentowej przy długach hipotecznych na 3% .
P . S truszkiew icz poparł wniosek powyższy uwa- 

| żając go jako  bardzo na czasie, ponieważ ustaw a z d.
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17 czerwca 1881, dozwalająca ulg przy konwersyi po­
życzek, kończy s:ę z rokiem bieżącym.

Rezolucyę 3 wraz z dodatkiem p. Polanowskiego 
przyjęto.

Przy rezolucyi 4  przyjęto poprawkę dr. Biliń­
skiego, co do „stałego“ obniżenia podatków, tudzież, 
ażeby na r. 1886 domagać się obniżenia o 2b%.

N a wniorek p. B. Ujejskiego przyjęto wszystkie
rezolucye en bloc, z dodatkiem p. Polanowskiego przy
rezolucyi 9, aby ministerstwo rolnictwa miało obok
siebie ciało doradcze, złożone z powołanych reprezen­
tantów rolnictwa wszystkich prowincyj.

Po przyjęciu wszystkich rezolucyj, przemówił hr. 
Jan  Tarnowski, prezes komitetu Towarzystwa gospod. 
krakow ., celem oświadczenia, że przyłącza się do 
uchwał wiecu imieniem Towarzystwa.

Przewodniczący polecił deklaracyę tę zapisać 
w protokóle.

Następnie z porządku dziennego przyszły pod 
obradę wnioski samoistne uczestników zjazdu.

Dr. Pomianowski przemawiał w sprawie soli by­
dlęcej; p. Schofer żąda, aby się wystarać o ustawę, 
k tóraby nie dozwalała sprzedawać nieruchomości niżej 
wartości szacunkowej; włościanin Setnik imieniem swo- 
jem  i towarzyszy domogają się komasacyi gruntów, 
taki sam wniosek miał przygotowany St. hr. Dziedu- 
szycki; p. Zdulski życzył sobie wprowadzenia w życie 
Izb rolniczych; p. Younga żąda wniesienia petycyj, 
ażeby cały kontyngens wojska, dostarczany przez Gali- 
cyę, był w kra ju  stacyonowany; p. Gizowski przema­
wiał za potrzebą ustawy w sprawie tępienia myszy. 
Wszystkie te wnioski bądź sostały przekazane komi­
tetowi, bądź wprost odrzucone.

W  końcu nastąpiła długa dyskusya na temat, 
komu poruezyć wykonanie uchwał wiecu.

Ostatecznie uchwalono:
Poleca się komitetowi wiecowemu w połączeniu 

z obydwoma komitetami towarzystw gospodarskich kra­
jowych, wykonanie uchwał wiecowych, tj. zredagowa­
nie petycyj do kogo należy i wysłanie depńtacyi do 
Najj. Pana.

„Naród so b ie 11.

Przed kilku laty gdy spłonął świeżo postawiony 
wspaniały teatr narodowy w Pradze, Czesi, uważając 
słusznie, przedstawienie sceniczne jako jedną z wa­
żniejszych podstaw rozwoju narodowego, rozpoczęli 
bezzwłocznie nową budowę własnemi siłami, i w krót­
kim czasie wznieśli gmach monumentalny, daleko oka­
zalszy od poprzedniego, na którym ze słuszną dumą 
umieścili napis: „Narócl sobie!11

Otóż, co Czesi jako naród zamożny dokonać mo­
gli w  dziedzinie moralnej, to my jako kraj zubożały

i zagrożony w najgłówniejszej, bo rolniczej podstawie 
materyalnego bytu naszego, zdobyć się powinni na 
podobne hasło w  sprawie, w pierwszym rzędzie ekono­
micznej wpradzie, lecz połączonej oraz ściśle z naro­
dową egzystencyą naszą.

Dalecy jesteśmy od zapoznawania ważności środ­
ków, jakiemi państwo rozporządzać może w niesieniu 
pomocy rolnictwu, uznajemy słuszność uchwalonych 
w  tym" względzie żądań na kongresie rolniczym w  W ie­
dniu i na wiecu w e Lw ow ie, do których też Prezesi 
obydwóch krajowych Towarzystw rolniczych, przyłą­
czyli się w  imieniu takow ych, są to jednak czynniki 
pomocnicze, niezależne od naszej woli, mogą wejść 
w życie o ile im inne ważne w zględy nie staną na 
przeszkodzie, a w  każdym razie nie są w  stanie zmie­
nić gruntownie obecnego położenia rolnictwa, zagrożo­
nego nietylko u nas, ale w  całej Europie.

Na wielkie choroby, heroiczne tylko środki po- 
módz zdołają; Posteur leczy je szczepieniem tegoż pier­
wiastka, z którego choroba pow stiła, by zniszczył ją  
siłą odporną równego gatunku. Jeżeli więc wejściu 
tej choroby (niszczącej nas nadprodukcyi zaatlantyc- 
kiej) niemożna zapobiedz ligą europejską, to oddzia­
ływ ać należy zaszczepieniem jej u nas przez tańszą pro- 
dukcyę, wywołaną większą stosunkową rodząjnością 
ziemi za pomocą wiedzy, pracy i kosztów nakładowych,
0 ile te dostatecznie opłacać się mogą. Zdanie Mar­
sza łk a , wypowiedziane przy zagajeniu sejmu tegoro­
cznego, że położenie nasze o tyle jest lepsze w poró­
wnaniu z innemi krajami Europy, iż nie stoimy jeszcze 
na najwyższym szczeblu kultury ziemi, ma bardzo 
słuszną podstaw ę, gdyż dalszy postęp w  rentującem 
się podniesieniu jej rodzajności jest możebny, zależny 
jednak od gruntownej wiedzy, wytrwałej pracy, a prze- 
dewszystkiem od odpowiednich środków materyalnyck.

Lubo więc co do ostatniego punktu, żądać mamy 
prawo pomocy państwowej, jak n. p. w utworzeniu 
banku dla robót drenarskich i w  uzyskaniu pierwszeń­
stwa hipotecznego dla tej pożyczki, to reszta warun­
ków zależy przeważnie od nas samych i tu już trzy­
mać się musimy hasła: „naród sobie“ czy to w  zna­
czeniu zbiorowej, czy pojedynczej pracy.

Najprzód, co do pracy zbiorow ej:
Nikt już nie wątpi obecnie, że do środków pod­

noszących najskuteczniej urodzajność ziemi wilgotnej
1 nieprzepuszczalnej, należy przedewszystkiem odpo­
wiednie osuszenie za pomocą drenowania, które często 
jest koniecznym warunkiem, dobrej następnie uprawy 
i należytego wyzyskania siły  naw ozow ej; również znane 
są ogólnie pożyteczne skutki nawadniania łąk  odpo­
wiednią w odą, powiększające często w dwójnasób ilość 
i ulepszające jakość trawy. W najbliższem sąsiedztwie 
naszem, na Węgrzech, zrobiono już bardzo wiele w  tym  
kierunku i to z najlepszym skutkiem, a dalsze usiło­
wania rolników tamtejszych obejmują szeroki zakres
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czynności, oparty na planie rządowym stworzenia banku 
drenarskiego, przystępnego dla każdego rolnika.

U nas w Galicyi przynajmniej s/4 całej prze­
strzeni ornej, potrzebuje drenowania, lecz gdy meljo- 
racya ta  zbyt jest kosztowną, nie jesteśmy już w s ta ­
nie podjąć takową na szersze rozmiary własnemi za­
sobami pieniężnemi, które już się wyczerpały, a tern 
mniej potrafimy odłożyć co w tym celu z dochodów 
obecnych. Mamy wprawdzie ustawę meljoracyjną, opartą 
na pomocy banku krajowego i odpowiedniem przyczy­
nianiu się funduszów państwowych, ale odnosi się ona 
głównie do spółek wodnych, regulacyi strumieni, lub 
osuszania bagien na większe rozmiary, nie jest więc 
dostępną dla drenowania gruntów czy to pojedynczych 
właścicieli, czy nawet spółek, zawiązanych w tym celu. 
Jeżeli jednak mamy korzystać z dobrodziejstwa tej 
melioracyi, to oprócz szturmowania do rządu o utwo­
rzenie banku drenarskiego, należałoby pomyśleć w tej 
jeszcze sesyi sejmowej o dodatkowej uchwale dla 
banku krajowego, któraby umożliwiła udzielanie poży­
czek w tym celu, przynajmniej spółkom drenarskim, 
dającym rękojmię należytego ich użycia i u łatw iają­
cych pod wielu względami całą czynność bankową. 
To już zrobić możemy sami, bez obcej pomocy.

Kwestya wykupna prawa propinacyi, o ile wzno­
wienie jej możliwem jest jeszcze wobec obowiązującej 
już ustawy, byłaby niewątpliwie wielkiej doniosłości. 
Wiadomo nam, że poseł Merunowicz miał zamiar po­
ruszyć ją  obecnie w sejmie, skoro jednak dotychczas 
tego nie uczynił, to przypuszczać należy, że albo prze­
konał się o niemożliwości cofnięcia zapadłej przed 
kilkunastu już laty uchwały, lub też nie znalazł do­
statecznego poparcia w gronie sejmowem. Na wszelki 
wypadek uważamy za nasz obowiązek przypomnieć, iż 
myśl wykupna tego prawa przez kraj miała powa­
żnych rzeczników tak  w gronie ankiety propinacyjnej, 
jak następnie w Sejmie i w Radzie państwa, a to 
w zamiarze uratowania dla kraju kapitału, dającego 
wówczas trzechmilionową ren tę , jak  oraz wynagro­
dzenia właścicieli prawa propinacyi doraźnie odpowie­
dnią kwotą, chociaż stosunkowo znacznie mniejszą od 
rzeczywistej wtedy wartości tego prawa. W skutek nie­
pomyślnych dla nas okoliczności uchwaloną została 
obecnie obowiązująca ustawa, która nie daje żadnych 
prawie korzyści uprawnionym, a co gorsza, zatraca 
bezpowrotnie dla kraju całą wartość kapitału , zamie­
niając w przyszłości rentę jego na państwowy dochód 
konsensowy, mogący podkopać w zupełności moralność 
ludu przez pomnażanie i tak już zbyt wielkiej ilości 
szynków. Jeżeli ważną była wówczas okoliczność spła­
cenia doraźnie całej wartości prawa propinacyjnego, to 
tern większą doniosłość miałaby ona w obecnem prze­
sileniu rolniezem i tern skłonniejsi bylibyśmy do sto­
sunkowo tańszego obliczenia wynagrodzenia, widząc 
w  tern korzyść ogólną przez uratowanie kapitału dla

kraju, choćbyśmy wartość jego przyjęli dla wszelkiego 
bezpieczeństwa w  znacznie niższej od przyjętej poprze­
dnio cyfrze. Nie możemy przesądzać czy i o ile kw e­
stya ta wznowioną być może, w danym jednak razie 
należałaby ona z natury swej właśnie do zaznaczonej 
powyżej wspólnej akcyi krajowej.

Zamierzona eksploatacya kainitu w miejscu da­
wniejszego wyrobu tak  zwanych „soli kałuskich“, po- 
winnaby znaleźć poparcie w sejmie, gdyż najnowsze 
doświadczenia stwierdziły korzystne oddziaływanie jego 
na płody roli i łąki, co przy taniości tego środka na­
wozowego, spowodowanej w danym razie obniżeniem 
kosztów przewozu koleją, byłoby wielkiej wagi dla 
rolnictwa.

Czujemy i doświadczamy wszyscy straszne skutki 
niszczenia lasów w kraju naszym, oprócz więc obecnych 
ustaw, musimy dążyć do bezwzględnej opieki nad po­
zostałym drzewostanem i zachęcać wszelkiemi możli- 
wemi środkami do zalesiania wszelkich nieużytków, 
a nawet ról i pastwisk, niedających odpowiednich do­
chodów. Mimo obowiązujących przepisów widzimy 
jeszcze liczne wypadki uchylania się spod takowych, 
potrzebną więc jest czynniejsza kontrola i energiczniej­
sze działanie przy spostrzeżonych nadużyciach. Wszelkie 
komisye, zwoływane dla ocenienia czy zmiana kultury 
leśnej na inną może być usprawiedliwioną, powinny 
ustać w zupełności, gdyż zniszczenie najmniejszego 
drzewostanu nie powinno być już dopuszczonem ze 
względu dobra ogólnego. Wielkie już zasługi zdobył 
Sejm nasz, działając w tym kierunku, oczekujemy 
jednak więcej jeszcze, szczególnie w przestrzeganiu 
szybkiego i dokładnego wykonywania prawomocnych 
uchwał jego.

Dowiadujemy się w tej chwili, że koło sejmowe 
wybrało osobną kom isyę, której zadaniem ma być 
wzięcie inicyatywy we wszystkich wnioskach, dążących 
do dania pomocy krajowi w obecnem przesileniu eko- 
nomicznem. Z zupełną więc otuchą oczekujemy dzia­
łania szanownej komisyi na polu ustawodawczem re- 
prezentaeyi narodowej.

Pozostaje nam dalej praca pojedyńćzych, miej­
scowych grup w kraju , wiążących się w specyal- 
nych interesach gospodarczych w rozmaite spółki. 
Ważny ten przedmiot rozbieraliśmy już w kilku arty­
kułach pisma naszego, nie chcąc więc powtarzać się 
zbytecznie, przypominamy tylko konieczność łączenia 
pojedynczych sił dla dopięcia wspólnego celu, w ska­
zując jednocześnie na świetne rezultaty, osiągnięte tą 
drogą przez dalszych i bliższych sąsiadów naszych, 
w najświeższym zaś czasie przez Węgrów, którzy wy­
przedzili nas w rozwoju ekonomicznym nietylko wsku­
tek sprzyjających im okoliczności, ale również przez 
energję w inicyatywie i wytrwałość w czynie.

Przechodzimy nareszcie do pracy osobistej jedno-
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stek rolniczych, w której spoczywa główna podstawa 
obrony przeciw obecnemu zachwianiu rolnictwa.

Powiedzieliśmy już wyżej, że praca ta połączoną 
być musi koniecznie z dokładną wiedzą, wytrwałością, 
energją i porządkiem. Minęły już bezpowrotnie czasy, 
w których każdy właściciel ziemi bez odpowiednich 
study ów czuł się z natury rzeczy uzdolnionym do kie­
rowania gospodarstwem, opierając wiedzę swoją Ii tylko 
na pewnej, przejętej od przodków rutynie i nabytem 
na miejscu doświadczeniu. Warunki gospodarcze zmie­
niły się nie do poznania. Dawniej gospodarstwo było 
rzeczywiście łatwem, wymagało pewnej tylko energii 
i zachowania ładu i porządku; robocizna była bez­
płatną, ziemia rodżiła obficie, niewielkie potrzeby go 
spodarcze wyrabiane były na miejscu bez wszelkiego 
kosztu, podatków i ciężarów nie opłacano żadnych, 
a wszelkie potrzeby osobiste, bardzo zresztą niewy­
bredne, zaspakajały się również domowym wyrobem, 
z wyjątkiem nieco bakalii, a przeważnie wina, które 
sprowadzone niewielkim kosztem, nabierało dobroci 
przez dłuższe zachowanie w piwnicy. Służba wojskowa 
wyrabiała obojętność na zbyteczne wygody, a wpro­
wadzała rygor i porządek w gospodarstwie, które też 
niemi utrzymywało się, a cała umiejętność ograniczała 
zię do obsiania trzeciej części całego obszaru oziminą 
i spieniężenia je j, po odtrąceniu potrzeb domowych, 
w Gdańsku lub Odęsie dla zaopatrzenia krajów zacho­
dnich, bogatych w ludność i przemysł, ale żądnych 
chleba. Szczęśliwy stan ten jednak stopniowo zmieniać 
się począł. Ostatnie wojny zniszczyły kraj i pozbawiły 
ziemian nagromadzonych zapasów; wyczerpana ziemia 
zaczęła rodzić coraz skąpiej, do konkurencyi ze zbo­
żem naszem stanęły kraje zamorskie, przybyły podatki 
i różne opłaty, a wreszcie podrożenie robocizny po­
chłania obecnie większą połowę dochodu. Przy zwię­
kszonych przy tern, często imaginacyjnych, osobistych 
potrzebach, a nieodmiennem poczuwaniu się do wszel­
kich ofiar z siebie i mienia dla kraju, nie byliśmy 
w stanie podołać temu dochodem z gospodarstwa, ra­
towaliśmy się więc początkowo funduszem indemniza- 
eyjnym, następnie pożyczką hipoteczną, dalej wekslo­
w ą , aż stanęli nareszcie na brzegu przepaści, gdzie 
krok już jeden w tym samym kierunku prowadzi do 
niewątpliwej zguby. Instynkt więc zachowawczy i ro­
zum każą nam nawrócić i pójść drogą, którą oświeca 
gruntowna wiedza, którą kroczą narody zachodnie, 
a spieszyć nam należy, by nie ciągnąć się z tyłu jak 
marodery, pożywając niedojedzone resztki, lecz zrównać 
się z głównym korpusem rzeszy, jeżeli już wyprzedzić 
nie zdołamy.

Ale przedews/ystkiem wiedzę tę zgłębić musimy 
do gruntu; więc młodzi niech ją nabywają w szkołach 
rolniczych, starsi niech się uczę sami, czytając i roz­
myślając, a przedewszystkiem sprawdzając wszystko 
rzetelnym rachunkiem, nie bałamucąc siebie dowolnością

w przyjmowaniu liczb, ale opierając się na faktycznym, 
zbadanym stanie rzeczy, by nie narazić się na zawód. 
Znamy bardzo zdolnych rolników, którzy przez zbyt 
pochopne naśladownictwo i błędne, optymistyczne ze­
stawienie rachunków, stanęli na zupełnem bezdrożu. 
Gruntowna tylko wiedza, oparta na dokładnym ra­
chunku, da nam poznać najwłaściwszy sposób urzą­
dzenia gospodarstwa i wywołania tańszej produkcyi 
stosownie do możności i miejscowych stosunków, czy 
to większym nakładem, czy też przez spotęgowanie 
siły rodzajnej ziemi pozostawieniem większych prze­
strzeni ugorem i tańszej wskutek tego adminis- 
tracyi.

Zastosowanie tej wiedzy w praktyce do wszyst­
kich gałęzi gospodarczych przeprowadzone być musi 
wytrwale i energicznie, z ustaw iczną, czujnością by nie 
chromało z braku ścisłości i nie zawiodło przez to 
oczekiwanych rezultatów, gdyż stokroć łatwiejszem jest 
stworzenie rzeczy najpożyteczniejszej, ja k  dalsze utrzy­
manie jej w tej samej sile i koniecznych warun­
kach.

Niezbędnym do tego jest wzorowy ład i porzą­
dek, które są duszą każdego gospodarstwa, zapewnia­
jąc prawidłowy rozwój jego i oszczędność w każdym 
kierunku. Przy ich tylko pomocy wykonaną być może 
każda czynność w odpowiedni sposób i w swoim cza­
sie, wyzyskaną należycie siła robocza, utrzymany sto­
sownie cały inwentarz, oszczędzony zbyteczny wyda­
tek na naprawę budynków, narzędzi i ogrodzeń, sło­
wem prawidłowy stan całego gospodarstwa.

Jeżeli chcemy odpowiedzieć ważności chwili i za­
dania naszego, to nam nie wolno bawić się w gospo­
darzy, ale traktować musimy stan i zajęcia nasze jako 
umiejętność wielkiej wagi, jako przedsiębiorstwo fa­
bryczne obok całej sielankowej jego poezyi, poświęcić 
mu wszystkie myśli i wytężoną pracę dla dopięcia 
zamierzonego celu.

Przypatrzmy się postępowaniu rolników za gra­
nicą zachodnią; jakie tam zajęcie budzi każde nowe 
doświadczenie, jak  chętnie czytane są gazety rolnicze, 
ile umieszczają w  nich zapytań i odbierają rozmaitych 
odpowiedzi, ile powstaje ciągle różnorodnych spółek, 
jak ożywione są dyskusye zgromadzeń rolniczych. Sło­
wem ruch i życie na każdym punkcie i w każdym 
kierunku.

Zbudźmy się więc z uśpienia, otrząśnijmy z apa- 
tyi, w którą popadliśmy, porzućmy próżne narzekania 
i wyczekiwania obcej pomocy, nie opuszczajmy rąk 
bezwładnie w oczekiwaniu spełnia się przeznaczenia 
jak wschodni fataliści, ale rozbudziwszy rycerskiego 
ducha przodków naszych, skierujmy go do tej bez­
krwawej, ale równie ciężkiej walki w obronie ziemi 
naszej, k tórą pod wymienionymi powyżej warunkami 
w każdym razie utrzymać możemy, a przebywszy zwy- 
cięzko czas przesilenia, który przecie raz skończyć się
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musi, będz iem y mogli ze s łusznością  pow iedzieć  o eko­
nom icznym  s tan ie  k ra ju  naszego  iż N aród  pom óg ł sam
sobie.

Użycie w a lca .

N arzędzie  to, wielkiej doniosłości w gospodar­
stw ie rolnem, niewszędzie je szcze  wyzyskiwar.em byw a 
w różnorodnych k ie ru n k ach ,  w ja k ic h  rzeczyw is ty  po­
ży tek  przynieść może. U żyw am y je  g łów nie  celem 
sk ruszen ia  grudy ,  lub wreszcie dla w yrów nania  roli 
przed zasiewem  rzędowym , moiej przy upraw ie  ugo­
rów i zasiewie rzu tow ym , a chyba  ju ż  w yjątkow o tylko 
Cla zapobieżenia  w ylęganiu bujne j oziminy.

Sądzim y więc, że nie będzie zbytecznem , gdy 
przytoczymy odpowiedni us tęp  z a r ty k u łu  p. F r .  G a ­
wrońskiego , um ieszczonego w najśw ieższym  num erze 
„ K u ry e ra  rolniczego*, opuszczając część opisową ro ­
zm aitych konstrukcyj walca, ja k o  rzecz znaną już  po ­
wszechnie.

„W alcow anie  posiewów — pow iada au to r  —  szcze­
gólnie ozimych na wiosnę , dobrze i wczas zastosowane, 
może n iek iedy  oddać gospodarstwu znakom ite  usługi.  
W ia d o m o ,  na j a k  wielkie s t ra ty  na ra ża  ro ln ika  w y lę ­
ganie  z b o ż a ;  nieraz plon na jp iękniejszy ,  k tó ry  świetne 
zapow iada  rezu lta ty ,  j e s t  zagrożony w ylęganiem  i p o ­
rn mo wszelkie j ostrożności, po silnej ulewie lub deszczu 
ca łkow ic ie  wylęga, a p iękne  nadzie je  przynoszą w r e ­
zu l tac ie  s tra ty .  Z apob iegając  -wylęganiu, u c iek a ją  się 
do skaszania  lub opasania. J e s t  to pó łśrodek  tylko, 
tem  chętniej stosowany, że pozornie pew ne korzyści 
n aw e t  przynosi w późnej jes ien i  i na p rzednów ku daje 
trochę  paszy. Odrobina je d n a k  dobrego op łaca  się 
zaw sze zm niejszonym urodzajem . Jeże li  ty lko n iew ie l­
k ie  k a w a łk i  pola zagrożone są w ylęganiem , wtenczas 
koszenie u jdz ie  je s z c z e ,  gdyż zm niejszenie urodza ju  
nas tąp i ty lko na skoszonych kaw a łk ac h ,  jeśli  zaś za- 
grożonem je s t  ca łe  pole, to z dw ojga złego lepiej 
c h y b a  zostawić j e  losowi niż k o s ić ;  w pierwszym w y ­
p a d k u  przy pogodzie sprzy ja jące j może nie wylegnie, 
w  drugim — zawsze ty lko s t ra ty  przyniesie .  T ę  sam ą 
n iekorzyść  p rzedstaw ia  spasan ie ,  o ty le  tylko gorszą ,  
że jeże li  to są konie i woły, odbyw a się bardzo n ie ­
równom iernie ,  a  bydło ,  pok ła d a ją c  s ię ,  n ie raz  zupełn ie  
u szkadza  ca łe  p rzes trzen ie .  Owce n a jp rzyda tn ie jsze  są 
do tego celu, a  jeżeli chwila w y b ra n a  stosownie, p rze­
pęd owiec je s t  szybki ale w zbitym  szeregu , to mogą 
oddać ta k ą  sam ą usługę j a k  walec, nie z tego w cale 
powodu, że w ierzchołki zbóż z g r y z ą , ale w sku tek  po- 
p rostu m echanicznej roboty , j a k a  j e s t  nas tęps tw em  p rz e ­
pędu. J e s t  to robo ta  zupełn ie  iden tyczna  z t ą ,  j a k ą  
osiąga sic za pośredn ic tw em  walca.

Między w ielom a przyczynam i,  pow odującem i w y­

lęganie zbóż, je d n ą  z na jw ażn ie jszych  j e s t  w ybu jan ie  
lod'-jri, a w sk u te k  tego w o d irV v  stan ko lanek  zbożo-

na k tórych  u s p u r u  s i ę  o..la r o s i , n a .  1’uki  roślina 
j e s t  niską i środek ciężkości zna jdu je  się bliżej ziemi, 
n iem a żadoego n iebezp ieczeńs tw a ,  ale n iebezp ieczeń ­
stwo to zw iększa się w m iarę  rozwoju rośliny i w y ­
d łużan ia  się łodygi. W  czasie ciepłej a wilgotnej po ­
gody, co na wiosnę zda rza  się bardzo często, roślina 
dąży do rozwoju liści, a  nas tępn ie  k łosa  ; na to zu ­
żywa cały zapas soków, a ruch  soków je s t  sk ierow any 
w je d n y m  k ie ru n k u  i ta k  szybki,  że na  wzmocnienie 
ko lanek  nie w ysta rcza  ani czasu , ani pożywienia. W a ­
lec przychodzi tu ta j  z pomocą. A by  pow strzym ać nad ­
m iern ie  szybki pęd  soków do góry, należy j e  zwalco- 
wae. W a le c ,  przygniótłszy rośliny, pow strzym a tem  
sam em  nadm ierny  pęd soków do góry, zmusi j e  za ­
trzym ać  się dłużej w ko lankach , a przez to wzmocni 
rośliny. Po  pew nym  czasie, k iedy ca ły  rozwój rośliny 
je s t  w strzym any, ko lan k a  pow iększa ją  się i g rub ie ją  
i m ogą już  łodygę u trzym ać  z pewmością. N a tu ra ln ie  
i Św ię ty  Boże nie pomoże, k iedy  ro ś lina  rozpocznie 
już  kłosowauie.

D a lek i  je s te m  od tego, ab y m  w szystk im  w n a j ­
rozm aitszych w a ru n k a c h  do radzał  tego sposobu, ale 
w arto zrobić porów naw czą próbę na  m a ły m  k a w a łk u  
i p rzekonać  s ię ,  o ile może on być w pewnej m ie j­
scowości odpowiednim. W  ogóle w tak ich  w y p ad k a ch  
decydujący  głos mieć mogą p róby  porównawcze. N ie- 
po trzebu ję  dodaw ać, że do przygn ia tan ia  posiewów 
należy używ ać tylko walców g ładk ich  i lekkich .

R ów nie  w ażnem , a rzadko  s tosowanem  je s t  u ży ­
cie walca na tychm ias t  po orce, dopóki je szcze nie 
zesch ła  i nie s t rac i ła  na tu ra lne j  swojej świeżości.  N a  
w yrównanem  polu równiej wschodzą chw asty ,  co u ła ­
twia potem ich zniszczenie za pomocą b ro n y ;  oprócz 
tego, ziemia nie ta k  się zsycha, wilgoć m niej u la tn ia  
s ię ,  a w rezu ltac ie  w ydobrzenie  roli n as tęp u je  d o k ła ­
dniej i szybcie j.  U życie  w alca w ażnem  je s t  ju ż  z tego 
powodu, że przez nac iskan ie  ziemi u ła tw ia  się i p rzy ­
śpiesza podchodzenie wilgoci do góry. Je że l i  przywal- 
cowuje s.ę rola ju ż  obsiana, to walcowanie spowodo- 
wuje szybszy dostęp  wilgoci k u  nasieniu , w sk u te k  ru ­
chu wody kap ila rnem i naczyniam i. W p ra w d z ie  w alco­
wanie , j a k  w yn ika  z tego cośmy powiedzieli,  musi 
zm niejszać zapas wilgoci w głębszych  w ars tw ach ,  j e ­
d n ak  fak t  powyższy żadnego donioślejszego znaczenia 
nie ma, bo zubożenie g łębszych  warstw  je s t  czasowe 
i w y p ad a  na  chw ilę ,  k iedy  wilgoć w głębi po trzebną  
nie je s t .  T rz eb a  z resz tą  wziąść na  uw agę i tę  okoli­
czność, że w chwili posiewu je s t  na jw ażniejszą  rzeczą  
dla gospodarza, aby  nasienie posiadało  p o trzebną  do 
sk ie łkow ania  w i lg o ć ; potem nas tąp ić  mogą deszcze, 
k tó re  dadzą ty le  wilgoci,  że kiedy przyjdzie czas na 
roślinę cze rpan ia  z g łębszych warstw , ju ż  się tam  po­
trzebny  zapas nagrom adzi.  W alcow aniu  też  po doko-
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nanym  posiewie należy przypisać, że nasiona wschodzą 
równom iernie i jednocześn ie ,  co ju ż  samo przez się 
m oże stanow ić n ieraz  o przyszłości ca łego  urodzaju .

D o w alcow ania  t rze b a  ta k że  w yczek iw ać  odpo 
w iedniej chwili,  k tó ra  j a k  i p rzy  bronowaniu  je s t  b a r ­
dzo k ró tką .  R e g u łą  przy  obu powyższych robotach je s t ,  
a żeby  nie w yb ie rać  do tego czasu ani nadto  wilgotnego 
ani suchego, a p rzedew szys tk iem  liczyć się ze s tanem  
roli. Jeże l i  rola będzie  nadto  w i lg o tn ą ,  to ziemia b ę ­
dzie przy legać do walców, tak ,  że robo ta  będzie albo 
zlą i b ez ce lo w ą ,  albo w pros t  n iem ożebną ,  szczególnie, 
jeże li  m am y zam iar  p rzy k ry ć  w alcem  nasienie. Jeże li  
ro la  nad to  j e s t  z e s c h n ię tą ,  lub sk iby  są w stanie bry ł ,  
mianowicie wielkich i zb itych  — to za pomocą w alco­
w an ia  nie osiągnie się pożądanego sk u tk u :  lekki w alec 
będzie  p rzesk ak iw ać  po sk ibach ,  a ciężki lub p ierśc ie­
niowy w tłoczy niepożytecznie  g rudy  ziemi, k tó re ,  ja k o  
nierozkruszone b r o n ą ,  ku ltyw a to rem , lub innem  n a ­
rzędziem  b ę d ą  n a  pow ierzchnią  ziemi w ydobyw ać się. 
Oprócz w skazanych  niedogodności, zużyw a się s iła in ­
w en ta rza  n iepożytecznie  i pole obciąża się n ie p o trze ­
bnym  w yda tk iem .

Ilość  robo ty  w alca  zależy od je g o  d ługośc i ,  ś re ­
dnicy i wagi, a  ta k że  od w praw y r o b o tn ik a ;  dziennie 
można uwalcow ać 1 '/4 hek t .  do 4 hek t .  Ilość roboty 
zależy także  od s tanu  roli i od tego, ja k  często i j a k  
wiele p o trze b a  narzędzie  oczyszczać. Że częste i do­
k ła d n e  oczyszczanie j e s t  n iezbędne, tak  przy  bronie, 
j a k  przy  walcu, tego chyba nie należy  przypom inać 
dob rem u  gospodarzowi

Rozmaitości.
Nowe cła  we Francyi. J a k  wiadomo, F ra n c y a  

podniosła  ju ż  u  siebie cło na  zboże i bydło ,  w iększe 
na  zam orsk ie ,  niż na  lądowe, ale znaczne. A  ponieważ 
odtąd  n ie dopatrzono się żadnego znaczniejszego po ­
drożenia  ani m ięsa ,  ani ch leba ,  a ziem ianie nie uczuli 
je szcze  sk u tk ó w  pożądanych  i p rzew idyw anych , dlatego 
je s t  zam iar  podnieść  c ła  ponownie. Chodzi o nałożenie 
ta k  znacznych  ceł,  aby  tow ar  zagraniczny albo zu p e ł­
nie w ykluczyć,  albo —  ponieważ F ra n c y a  sam a siebie 
wyżywić nie m oże, p rzyna jm nie j  t a k  zdeprecyonować, 
czyli raczej p ro d u k t  k ra jow y  ta k  podnieść w cenie, 
ab y  s tąd  d la z iem iańs tw a  widoczna w y n ik ła  korzyść. 
S p ecya lna  komisy a Izb y  f rancusk ie j ,  za jm ująca  się tą  
sp raw ą ,  mówi wyraźnie w sw em  spraw ozdaniu ,  k tóre  
przed  k ilku  dn iam i ogłosiła, iż u w aża  za stosowne 
porzucić do tychczasow e drogi prób i pó łśrodków , a  na­
tom iast uczynić  krok  stanowczy w k ie runku  ce ł  ochron­
nych. Z iem ianom  t r z e b a  stanowczo pomódz nie przez 
system  prohib ityw ny, lecz przez „upraw nioną  kom pen 
za c y ę “ , zastosow aną do ciężarów, przygn ia ta jących  rol­
n ictwo. W sp o m n ia n a  kom isya  m a  tę  nadz ie ję ,  że Izb a

podzieli to przekonanie  i że chwyci się „energicznie j 
polityki c ło w e j“ na wzór „potężnych ry w a ló w “ .

W e d łu g  propozycyi tej komisyi m a być podw yż­
szone cło: od pszenicy zam iast dotychczasowego cła 
w wysokości 60 centim ów od 100 kilogramów n a  6 
f ran k ó w ; od mąki zam ias t  1 fr. 25 cent. na  9 frank.; 
od żyta,  jęczm ien ia  i owsa, dotąd  wolnego od opłaty, 
2 f rank i;  od wołów zam iast 15 franków  od sztuki na  
45 f r . ; od krów  zam iast 8 na  35 ; od cieląt zamiast 
1 fr. 50 ctm. na  10 f r . ; od owiec zam iast 3 fr. na 8 
f r . ; od świń zaś po 12 franków od sztuki.

W e d łu g  wszelkiego praw dopodob ieństw a wnioski 
te ,  choćby z pew nem i zm ianam i —  j a k  się zda je  — 
b ędą  w Izb ie  przyjęte* (Nowa R. forma).

Oznajmienia.
Przegląd w etcrynarski.

£ W *  Do dzisiejszego numeru dołączamy numer 
okazowy „Przeglądu weterynarskiego". Czasopismo to 
wychodzić będzie  od 1 s tycznia  1886 raz na  miesiąc 
w objętości dużego arkusza.  R e d a k c y ę  ob ją ł  D r  A. 
B a rańsk i profesor hodowli zw ie rząt  domowych w c. k. 
szkole w ete rynary i we Lw ow ie przy w spółudzia le  h o ­
dowców i w eterynarzy .

Czasopismo tego rodzaju po jaw iające  się po raz 
p ierwszy w k ra ju ,  a  t r a k tu ją c e  ta k  w ażną  gałęź  g o ­
spoda rs tw a rolniczego ja k ą  j e s t  n iezaprzeczenie  hodowla 
i w e te ry n ary a  —  powinno znaleźć uznanie ta k  w kole 
w e te rynarzy  j a k  i rolników. Pon iew aż  nadto  p isane 
je s t  ję zy k ie m  p rzystępnym , polecamy prze to  czasopismo 
to naszym  czytelnikom.

P re n u m e r a ta  roczna wynosi 3 złr. d la członków 
T ow arzystw a k rakow skiego  p ren u m eru jący ch  „T ygo­
dnik ro ln iczy“ ty lko 2 złr.,  k to b y  więc z szanownych 
Czytelników zechc ia ł  o trzym yw ać „ P rze g ląd  w etery-  
n a r sk i“ ja k o  do d a tek  miesięazny wraz z Tygodnik iem  
rolniczym, raczy  zawiadom ić o tern adm in is tracyę  T y ­
godnika rolniczego w K rakow ie  ul. K arm e liek a  1. 42 
i n ades łać  p renum era tę .

Zw racam y uw agę, że adm in is t racya  T yg o d n ik a  
rolniczego nadsy łać  będz ie  ty lko  owym czyteln ikom  
„P rzeg ląd  w e te ry n a r s k i“ , k tórzy  uiszczą z góry p re n u ­
m e ra tę ,  w ynoszącą rocznie 2 złr. półrocznie 1 złr.

Wiadomości handlowe.
Kraków 15/12 za 100 klg. Pszenica biała od 7-—  do 7-60 

banatka o d — •—  do 7-75; czerwona od 7-50 do 7*75. Żyto 
od 5*75 do 6 T 5 .  Jęczmień od 5*30 do 7-— . Owies od 
5 8 0  do 6*20. Kukurudza od — ’— do — ■— . Groch od 8-—  
do 9'25. Fasola od 9*—  do 10 75. W yka od — •—  do 
— •— . Tatarka  od 7-30 do 7-75. Proso od 7*—  do 7*25. 
Rzepak zimowy od — •—  do — • — . Koniczyna czerwona 
od — •—  do — •— ; biała od — •—  do — •— . Tymotka
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do — •— do — •— . Łubin niebieski od — •—  do — •— ; 
żółty od — •—  do — •—. Spirytus z opłatą, na 95° 
Trał. liektoliter złr. 54 '— . Okowita z opłatą na 80° 
Tral. hektoliter złr. 51 ■ — .

Przem yśl 18/12. za 100 klg. Pszenica żółta 7-50; 
czerwona 7-— , biała — . Żyto 5‘25. Jęczmień od 5 '— 
do 5-50. Owies 5-25. Grocli 8-— . Fasola — •—. Kuku- 
rudza — •—. Proso — •— . Tatarka — •— . Rzepak —•— . 
Koniczyna — • —. Ziemniaki 2-— . Słoma l - — .

Rzeszów 22/12. za 100 klg. Pszenica od 6 30 do 
7- _ .  Żyto od 5’50 do 5*70. Jęczmień od 5 50 do 6-— . 
Owies od 5 '— do 5-50. Groch od 6-—  do 9-50. Fasola 
od 6 '— do 10- - .  Wyka od 5 — do 5'60. Proso d o — •— 
Tatarka od 6*— do 6-80. Rzepak od 9 50 do 9 75. 
Okowita 1 litr  —  ct. Otręby od — •— do — •—.

Tarnów  18/12. za 100 klg. Pszeniea od 6-—  do
6-75. Żyto od — •— do 5'25. Jęczmień o d —•— . do 5-30. 
Jwies od — •—  do 5'25. Grocli od —•— d o — •— . Bób 
od —•— do 5-12. Tatarka o d —■— do 7-25. Proso 
od — •— uo 5'15. Kukurudza od — ■— do — •— . Zie­
mniaki od — •— do 1*35. Rzepak od — •—  do 10’50. 
Koniczyna od —-■— do 38‘50. Siano od — •—  do P70. 
Siano z koniczyny od —•— do 2’40. Słoma od —•— do 1-40. 
Okowita za 1 l i t r — •— . Masło za 1 klg. o d — •— d o — •— .

OGŁOSZENIA.
ZARZĄD DÓBR PRZEWROTNE p. GŁOGÓW

ma do sprzedania
k ilk aset tyk  ch m ielow ych , obrobionych.

Zam ów ienia zadatkowane przyjm ują s ię  do 31 S tyczn ia  1886 r.
3 0 0  k o r c y  ( a  100 klg.)  Łubinu ż ó ł t e g o

wraz z naszym workiem, loco Rzeszów 
(3-5) po 5 złr. 50 cnt.

OWIES SZWEDZKI,
drugi siew po oryginalnym , wprost z Szwecyi 

sprowadzonym ;

BARANY PEŁNEJ KRWI 0XF0RDSHIREB0W N
zdatne do rozpłodn i młodsze

s p r z e d a j e  Z a r z ą d  d ó b r  w  S r Ó Ż a c l l ,  
(86) p. Żakliczyn.

MTSZY POŁSE
Do pewnego zniszczenia wielkiej na raz ilości m yszy polnych 
polecam moją tru cizn ę na m yszy, k tórą  rozsełam  w pięknej, jedno­
stajnej formie p ig u łek , zrobionych podług przepisów, potw ierdzo­
nych przez królew sko - w ęgierski Rząd rozporządzeniem 1. 21,612 
z r. 1885, a  używ anych przez najw iększe gospodarstwa z najlepszym  
sku tk iem . Cena za  100 kilogr. 4 5  z łr . w. a ; za 5  kilogr. 3 z łr . 
W. a. Odpowiednie poświadczenia o zaw artości trucizny mogą byc 

na życzenie przysłane opłatnie.

Stefan Sipocz
(10-12) A ptekarz, F iinfk irchen, W ęgry.

FABRYKA
POMP I MASZYN

A . FURATSCH W  OPAWIE
(TROPPAU), 7-12

poleca pod zaręczeniem:

ŻELAZNE POMPY DO STUDNI
n a  każdą głębokość;

PATENTOWANE FORATSCHA POMPY DO GNOJU

PO M PY  
do bu d ow li i  kam ien iołom ów ,

oraz

SIKAWKI OGRODOWE i t. p .

Cenni/e darm o i  opłacony.

E K O N O M
kaw aler — obeznany praktycznie z wszelkiemi gałęziam i gospo­
darstw a, posiadający chlubne św iadectw a z la t  18-tu od polskich 
i niem ieckich panów z W. Ks. Poznańskiego, poszukuje za 

um iarkow anem  wynagrodzeniem  posady w większym m ajątku. 
A dres: J .  K. 8642 post. rest. "Wieliczka. 1-1

Ś  m  i e  r ć l
wszystkim  (27-52

S z c z u r o m  i M y s z o m
przez najnowszą i za  najlepszą uznaną

ł a p k ę  n a  s z c z u r y  i  m y s z y ,  
która  przewyższa wszelkie dotyczasowe wynalazki w 
tym rodzaju. —  Korzyści są następujące: 1. Nie po­
trzeba żadnej trucizny. 2. Ł ap k a  je s t zawsze ustawioną. 
3. Ł apką tą  można nietylko jedno, lecz 15 do 20 zw ie­
rząt złapać b e z  p o n o w n e g o  j e j  n a s t a w i a n i a .
Cena łapki na s z c z u ry ........................3 złr. 66 centów.

„ „ n a  myszy I złr. 75 cnt. i 2 złr. 56 cnt.
Ł a p k i  n a  m n c ł i y  

najnow sze, trw ałe  i ozdobne po cenie I złr. w. a 
Leg;/ w blaszanych pudelkach po I złr. w. a.

bo n'abycia u ■wynalazcy i fabrykanta: 

L . P 0 S C H  H ernals,^B Ium engassse Nr. 32 . f  WIEDNIU-
W yrabia także A kw arye, k la tk i z kąpielą dla p ta ­
ków, zam knięcia przeciągów u okien i drzwi tak  z po­
w łoką ka ttunow ą, ja k  i zw ykłe wałki baw ełniane. 

Odsprzedawcom  Ofiaruje o b n i ż o n e  ceny.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons L ippom an. — D ruk Wi. L. A uczyca i Sp., pod zarządem  J .  U auow akieg.,.


